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PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 


rocznie +. e Te. 3 kop, — 
półrocznie, « . rs. L kop. 50 
kwartałnie. + fa. — kop. 75 


Cena pcjedyńczego numeru 


rocznie 
półrocznie. 


„ Ts. 2 kop. 20 
kwartalnie « 


„ ra. Í kop. 10 
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Petroków, dnia 11 (23) Września 1888 r. 


TYDZIEŃ 


y 


OGŁOSZENIA, 


za 1 razowe po sop, 7 za wierea 
petitu lub za jego miejsce, 


zu 2—6 razowa po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7—10 razowe po kop. 3 sa 
wiers: 

Reklamy po 10 k. za w. petitu, 


Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop, od wierszą, 


I Il 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro JRedakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do-| 
mu p. Michelsona obok Magistratu. — Ogloszenia przyjmu- 


w Warszawie, 


0D REDAKCYJ. 


„Tydzień, pismo społeczne i litera- 
ckie, wychodzić będzie nadal pod tym sa- 
mym kierunkiem, 

„Z powodu nadchodzącego terminu składa- 
nia przedpłaty na Tydzień za kwartał 
LIV -ty roku 1888, Redakcyja uprzej- 
mie prosi o wczesne jej wnoszenie. Przed- 


płata wynosi: 
w Biotrkowiè 


rocznie . . m3 „» — 
półrocznie . „ 1 , 5O, 
kwartalnie . „ — k. 75, 


Wa prowincyi i Gesarstwie 
prenumerata wynosi z kosztami przesyłki, 
poczty, opasek i ekspedycyi: 


rocznie . .rs. 4 „ 40. 
polrocznie. „ Z „£0, 
kwartalnie. „ 1 k. 10, 


Przędpłatę na „Tydzień przyjmują: w 
Piotrkowie Redakoyja w Uas Michelsona 
naprzeciw cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie, w Czestochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew- 
ski oraz księgarnia M. Lipskiej, w Będzi- 
mie W. Janiszewski Stanisław, w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J., w Łasku W. Hipolit Ol- 
szewski, w Łodzi W, Tymieniecki Kazi- 
mierz, w Radomsku W. Goszczyński Fran- 
ciszek, w Rawie W, Grabowski Hipolit. 

Ogłoszenia, podług taryfy zamiesz- 
czónej w nagłówku „Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, a po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
„Rajehman i Freadler” w Warszawie, Se- 
natorska 26. 


Wiadomości Bieżące. 


— Przyjazd  Wajdostojniej- 
szych Osób. Depesze z Petersburga du 
pism warszawskich donoszą: Najjaśniejszy 
Pan, Najjaśniejsza Pani, Cesarzewicz Na- 
stępcą Tronu i Wielcy Książęta Jerzy i 
Włodzimierz Aleksandrowicze, oraz Miko- 
łaj Mikołajewicz Młodszy, przybyli dnia 15 
b. m. o godzinie 5 rano na stacyję Jeleń i 
o godz. 8-ej rano podążyli do Spały. 

— J, D. Msiądz Biskup Bereśnie- 
wicz, obieżdzając tutejszą dyjecezyję, od- 
wiedził w ubiegły czwartek i Piotrków. 
Przyjechał z rana o godzinie S-ej od stro- 
ny Milejowa; od godziny 11 do Ż:ej udzie- 
lał tegoż dnia, i nazajutrz rano Sakra- 
mentu Bierzmowania, poczem przed sa- 
mem południem w piątek udał się w dal- 
szą podróż. 

— Jeszcze opłaty alienacyjne. 
Pomimo kilkakrotnych wyroków warszą- 
wskiej izby sądowej, roztrzygających kwe- 
styję, że opłatę alienacyjną należy pobie- 
raó nie od najwyższego szacunku prawne: 


Ją: obiedwie. księsarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok| 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler" 


|" Będzinie 
jw Brzezinach 
w Dąbrowie 


go nieruchomości, lecz od ceny postąpionej 
na licytacyi publicznej, sądy okręgowe 
trzymały się i trzymają dotąd rozmaitej 
pod tym względem praktyki. Jako przy- 
kład różnych opinij władz sądowych dość 
będzie przytoczyć, że tutejszy sąd okręgo- 
wy, a także III wydział sądu okręgowego 
warszawskiego oblicza 49, od najwyższego 
szącunku, gdy wydział IV bierze stale za 
normę cenę licytacyjną, Ciekawym przy» 
czynkiem do kwestyi tej, którą niezadługo 
roztrzygnąć ma ostatecznie senat rządzący, 
jest odezwa przysłana z departamentu mi- 
nisteryjum skarbu do piotrkowskiej izby 
skarbowej, przytoczona przez „Dzien. Łódz- 
ki,” Brzmi ona w dokładnym przekładzie 
jak następuje: „Departament zawiadamia: 
1) Że pod ceną aktu ostatniego nabycia 
należy w myśl $ 28 ust. stempl. (wyd. 
1866 r.) i art. 3 $ II prawa z dnia 1 ma- 
ja 1894 roku uważać cenę tego aktu prze- 
pisania tytułu własności, który poprzedzał 
akt ostatnio uczyniony bez względu na to, 
czy przedmiotem umowy jest nieruchomość 
uregulowana hypotecznie, lub nie; 2) że w 
obee tego pobranie opłaty alienacyjnej przy 
sprzedaży dóbr Ptaszkowice, nio od sumy 
zalicytowanej, lecz od szacunku prawnego, 
wynoszącego 90,000 rub., odpowiada w zu- 
pełności przepisom prawa. W reszcie depar- 
tament uważa za konieczne zwrócić uwagę 
izby, Że zgodnie z wyrokiem senatu w 
sprawie Arfijewskiego za N. 178 w 1888 
roku, spór między skarbem a osobą pry- 
watną, powstały w skutek kwestyi eo do 
wysokości opłaty stemplowej, podlega roz- 
poznaniu nie władz sądowych, leez admi- 
nistracyjnych,” Wynika więc z tego, że 
decydująca instancyja w sprawach skarbo- 
wości uznaje jedynie najwyższy szacunek 
nieruchomości za normę przy ściąganiu opłaty 
alienacyjnej, nie biorąc pod uwagę, że ma- 
jatek nabyty w drodze licytacyi publi- 
eznej może być zniszezony, a szacunek 
dokonany kilka, albo nawet  kilkaaaście 
lat temu, nie odpowiada wcale obecnemu 
jego stanowil.. Czy pogląd ten podzieli i 
senat, wkrótce się dowiemy. 


— Mieszkańcy Piotrkowa wystą- 
pili ponownie, za pośrednietwem swych dele- 
gowanych pp. B.S. i K, z prośbą o o~ 
twarcie Towarzystwa Kred. miejskiego. 
Podanie zostało wysłanem z rządu gu- 
bernijalnego do Warszawy w ubiegłym 
tygodniu, 


— Pierwsze tutejsze wyroby 
szmuklerskie i dżetowe, mieliśmy już w 
tych dniach sposobność oglądać i podziwiać! 
Odznaczują się one wielkim gustem a jed- 
nocześnie taniością okazy widocznie się 
podobały, gdyż zamówienia wzrastają. Bę- 
dziemy niezmiernie radzi, skoro przemysł 
ten miejscowy rozwinie się, dające z czasem 
możność dobrego zarobku wielu ubogim 
pracownieom; jestto bowiem daleko wdzię= 
czniejszą i bardziej urozmaicona praca 0d 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego; 
Częstochowie W M. Lipską. 

„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jnl- 
„ Tomaszewski J. | 


w Łasku W. Olszewski Hipolit. 

w Łodzi a Tymienieeki Kazimierz. 
w Radomsku „Goszczyński Fraciszek . 
w Rawie „ E. Sulimierska, 
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zmudnej roboty koronek, która opłaca się 
jedynie przy wielkim na nie popycie. In- 
formujemy, że na wzmiankowane wyroby 
przyjmują się zamówienia u p. H w domu 
Jasińskiego, vis à vis posesyt p. Spana. 

— MWeatr. Nie przyjechał, pomimo za - 
powiedzenia, p. Grabiński, ale natomiast 
przyjeżdża na dłażej p. Teksel. Sala teat ral- 
na już skontraktowaną została u p. Spana 
i przedstawienia rozpoczną sięz końcem bie- 
żącego tygodnia. W sobotę na przedsta- 
wienie pierwsze, ogłoszono „Ojoa Konstan- 
tego”. Repertuar zalecać się ma świeżością 
sztuk i dobrym ich doborem. 


— Mierota. Zwracając uwagę taska- 
wych czytelników na ogłoszenie zamiesz- 
czone na przedostatniej stronicy o „Chłopeu 
siedmioletnim ” —objaśniamy, że chłopiec ów, 
na skutek ogłoszenia naszego przed 4 laty 
wzięty trzyletnim maleem do zacnego 
domu ohywatelskiego na wieś, z mizernego 
dziecka wyrósł, dzięki opiece dobrych lu- 
dzi, na dzielnego, ładnego i zdrowego chło- 
puka. Biedny sierota, oprócz wszczepionych 
weń zasąd religii katolickiej, umie już ozy- 
taċ, pisać i rachować i wogóle okazuje 
wielką inteligencyję i chęć do pracy. Szko- 
da by więc było, aby miały się zmarno- 
wać te zdolności! Kto to wie, co z tego 
sieroty być może, przy umiejętnem pokie= 
rowaniu nim i życzliwej opiece ludzkiej?.. 
Mamy też niepłonną nadzieję, że przy na- 
szej i miejscowego Towarzystwa Dobro- 
czynności pomocy, znajdzie się ktoś, co o 
dalszym losie jego i rozwoju tak fizycznym 
jak i intelektualnym pomyśli!... 

List rekomendacyjny dotychczasowych o- 
piekunów sieroty redakcyja posiada w swem 
zachowaniu. 

— Dwoje dzieci po byłym tutejszym 
ogrodniku Fularskim, które tenże porzucił 
i których matka odumarła, przyprewadzono 
w ubiegłym tygodniu z Warszawy do Piotr- 
kowa pod konwojem. Na razie zabrał je do 
siebie i bardzo troskliwie niemi się zaopie- 
'kował p. Prezydent miasta; następnem zaś 
losem ich zajęło się Towarzystwo Dobro- 
czynności. Chłopiec ma lat 10 i będzie u- 
lokowanym u zegarmistrza; dziewczynka 
zaś (około lat 8) pomieszczona zostanie w 
ochronie. Dzieci te mają być bardzo roz- 
winięte i dobrze wychowane. 

— Ukazem rządzącego senatu 
departamentu Heroldyi, z d. 15 czerwca 
1888 za Ne 68, za wysługę lat otrzymali 
wyższe rangi klasowe następujący nauczy- 
ciele miejscowego gimnazyjaum: Liwotow 
Włodzimierz otrzymał rangę radey stanu, 
Ludwikiewicz Aleksander rangę asesora kole- 
gijalnego, Skwarcow Aleksander radcy ty- 
tularnego, pomocnik gospodarzy klasow ych 
Ignacy Kirnioki asesora kolegijalnego, 8 e- 
kretarz gimnazyjum Stuczyński Ludomir 8 e- 
kretarza gubernijalnego. 


— W srednich zakładach na- 
ukowych męzkich zaprowadzone będą 
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w r. b. z rozporządzenia wyższej władzy 
edukacyjnej dztenniczki sprawowania. Mają 
to być oddzielne książeczki dla każdego ucz- 
nia, które, gdy tenże będzie się przenosił 
z jednego gimnazjum do drugiego, będą 
wślad za nim przesyłane do tegoż gimna. 
zyjum. 

— MBekretarzem wydziału karnego 
tutejszego sądu okręgowego mianowany zo- 
stał kandydat do posad sądowych odeskiej 
izby sądowej p. Bogdanow. 

— P. O. Prezydenta m. Piotrkowa 
generał-major Timirew ozdobiony został or- 
derem $-go Włodzimierza kl. 3. 

— W. Pabijanicach w fabryce p. 
Kindlera dnia 14 b. m. zdarzył się smutny 
wypadek. Robotnikowi Józefowi Sakowiezo- 
wi walce od maszyny tak niebezpiecznie 
zgniotły piersi, że pomimo udzielenia mu 
szybkiej pomocy lekarskiej, niema najmniej- 
szej nadziei zachowania go przy Życiu. JJ. 
S. ma żonę i pięcioro drobnych dzieci! 

— Z powodu nieszczęśliwego 

adku, jaki niedawno miał miejsce w 
fabryce p. I. K, Poznańskiego w Łodzi, w któ- 
rym utraciła życie robotnica Braun, zarzą- 
dzono dochodzenie śledcze, które prowadzi 
sędzia śledczy p. Maternicki. Wezwani przez 
tego ostatniego w charakterze ekspertów, 
pomocnik inspektora fabrycznego p. Ry- 
kowskij i mechanik inżynier górniczy p. 
Rinmin, po obejrzeniu miejsca wypadkv i 
urządzenia windy orzekli, że śmierć Braun, 
która spadła z windy, wynikła ich zdaniem 
nie wskutek jej nieostrożności, lecz winy 
właściciela fabryki. Wobec powyższej opi- 
nii, właściciel fabryki pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądowej. 

— Wiesniaczki wedlug żurna- 
lu. „Dzien. Łódz.” donosi, iż do praco- 
wni sukien damskich panny W. przy ul. 
Zachodniej, przybyły w tych dniach trzy 
wiejskie kobiety z materyjałem, prosząc o 
zrobienie modnych sukien dla swoich có- 
rek, Nie mogąc jednak bliżej określić 
swych żądań, poprosiły o pokazanie wzo- 
rów czyli mód, W „Tygodnika Mód” nie 
podobała się im żadna suknia. Wzór wy- 
brały sobie z „Bluszezu” dodając prośbę 
aby piesek pokojowy umieszczony w žur- 
nalu mógł być zastąpiony przez zwyczaje 
nego wiejskiego kruczka, który gryzłby 
parobczaków zbliżających się zbyt obceso- 
wo do dziewczyn, Ciekawa rzecz, jak wła- 
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Piotrków rzuca Łodzi rękawicę. — Prorocze widze- 
nie. — „Blaga” bierze nagrodę na Pławeńskich wy- 
ścigach”.„—Sezou poźarów i utonięć dzieci w gli- 
niankach.— Wandalizm piotrkowski. — Wiadomości z 
dziedziny archeologii, zdolne serca staropanieńskie 
napełnić radością.—Pan M. W. w „Gazecie Radom- 
skiej” celebraje wielkie nabożeństwo przed ołtarza- 
mi „nieśmiertęluych* miasta Szydłowca.— Feljeto- 
nowe prosectorium przerabiam na „kantor jeneral- 

nego wymyślania” w jednem z pism naszych. 

Zdawało mi się, że nawoływanie „Tygo- 
dnia do zakładania w b. trybunalskim 
grodzie wielkich fabryk będzie wołaniem 
Izraela na puszczy, że artykuły jego: „A. 
gdyby”... „W dalszym ciągu”... ete., w kwe- 
styi przekształcenia Piotrkowa, kolonii u- 
rzędniczej, w gniazdo wielkiego przemysłu 
pozostaną bez echa. Tymczasem — któżby 
się tego spodziewali.. jeremiady „Tygodnia” 
położyły kamień węgielny pod dwa zakła- 
dy przemysłowe. Jak na początek „Pierw- 
sza fabryka polska wyrobów wełnianych” 
i „Fabryka wyrobów szklannych” śmiało 
rzucają Łodzi rękawicę. Przyznać muszę, 
że z początku niewiara Tomasza opanowa- 
ła serce moje: zdawało mi się wprost nie- 
możliwem, ażeby w konkurencyjnym poje- 
dynku przemysłowych płotek piotrkowskich 
a potentatami łódzkimi zwycięztwo zostało 
przy pierwszych; ale wynik pojedynku Flo- 
queta z Boulangerem, gdzie adwokat pobił 


ścicielka magazyńu potrafi wywiązać się z 
tego obatalunka?,, 

— W  Eodzi, pierwsze powakacyjne 
posiedzenie Towarzystwa Lekarskiego od- 
było się w dniu 5 września. — W teatrze 
Victoria roboty wewnątrz budynku prowa- 
dzą się energicznie, Na przedstawienie insu- 
guracyjne wybrał p, Kośwelecki komedyję 
K. Zalewskiego p. t. „Małżeństwo Apfel, 

— Podatek bóżniczny, podług za- 
twierdzonego przez rząd gubernijalny pio- 
trkowski rozkładu, rozpoczęła przyjmować 
kasa miejska od dnia 14 września r. b. 
Podatek ten ma być wniesiony bezwłocznie 
do dnia 13 listopada r. b.; po upływie zaś 
tego terminu do zalegających w opłatach 
zastosowane będą środki sekwestracyjne, 

— Ubezpieczenia. Wydział ubez- 
pieczeń rządu gubernijalnego piotrkowskie ~ 
go rozesłał okólnik, którym zawiadamia in- 


teresowanych, że rata październikowa wza- 
jemnego gubernijalnego ubezpieczenia bu- 
dowli odognia podwyższoną zostaje 9 20 7. 

— Wszystkie Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy zobowiązane zostały do przed- 
stawienia p. ministrowi spraw wewn, za po- 
średnictwem rządów gubernijalnych spra- 
wozdań ze swej działalności. 


— Prośba obywateli m. Lodzi o 
otwarcie stowarzyszenia pomocy i wsparć 
dla chorych została pozostawioną bez skutku. 


— Osada Konstantynów stara się 
o pozwolenię na założenie kasy pogrzebowej, 


— Mianowanie. Sędzia pokoju m. 
Szczuczyna p. Saczenko-Sakun przeniesiony 
został na takież stanowisko do Podzi. Po- 
przednio jeszcze przeniesiony został z Fn8- 
ku do Łodzi sędzia pokoju p. Sibilja. 

— Hnspektorem gimnazyjum żeń- 
skiego łódzkiego w miejsce p. Sperańskie- 
go, mianowany został p. Światuchin, do- 
tychozasowy nauczyciel gimnazyjum w San- 
domierzu. 

— HMontrabanda, W jednym z więk- 
szych składów tabącznych przy ulicy Piotr- 
kowskiej w Łodzi znaleziono 12,000 sztuk cy- 
gar w pudełkach bez banderoli. Cygara te, 
jako stanowiące kontrabandę, skonfiskowane 
zostały przez urzędnika akcyzy pana 5. 

— Wyścigi cyklistów. Łódzkie 
towarzystwo eykliatów urządziło w zeszłą 
niedzielę wyścigi na placu przy posesyi 
Selina pod lasem, 


jenerała, gdzie zwycięztwo odniósł dyle- 
tant nad fachowcem, położyło koniec moim 
wątpliwościom. Ostatecznie przekonał mnie 
główny kierownik „pierwszej polskiej fa- 
bryki wyrobów wełnianych”, człowiek z 
wielką wiarą i ogromnym zapałem choć 
malem doświadczeniem, przekonał mnie sło- 
wami: „musimy być górą!” wymówionemi 
przy akompaniamencie silnego uderzenia 
pięścią w stół i obietnicą ofiarowania mi 
materyjału na spodnie. Tak więc dzbanek 
wody, dar biednej Kachny na tombolę 
(vidi wiersz „Do dziatek”) ofiarowany był 
pod szczęśliwą gwiazdą i na pierwsze po- 
trzeby piotrkowskiego przemysłu z pewno- 
ścią wystarczy, grosz bowiem wdowi ma 
własność ważenia najwięcej. Jak dalej prze- 
mysł piotrkowski będzie sobie radził z bra- 
kiem wody, tego nie wiem; być może, że 
zakładowe kapitały utopi w Strawie, która 
jak dotąd służy jedynie do zanieczyszcza 
niu nam powietrza we wszystkich pun- 
ktach miasta. 


loto w swym proroczym duchu widzę 
drugi „polski Manczeater”: tysiące fabry- 
cznych kominów czarnemi kłębami dymu 
prują powietrze, Piotrków przyjmuje kształt 
beczułki z wędzonemi śledziami, tysiąca 
szynków otwiera gościnne awe podwoje 
dla zmizerowanych, bladych robotników, 
przemysłowcy budują wspaniałe wille i 
pałace, Towarzystwo dobroczynności nie 
może nakarmió głodnych gąb nędzarzy, 
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— lnteligencyja fabryczna w 
Zawierciu wystąpiła z prośbą do właściwej 
władzy o otwarcie tamże resursy, na go 
zapewne uzyska niedługo żądane pozwolenie, 

— W Ozorkowie grasuje dyftery- 
tys pomiędzy dziećmi; codziennie umiera 
po kilkoro dzieci w tej małej mieścinie! 


— Listy na tutejszej stacyi pocztowej: 
niedoręczone z powodu nieodnalezienią adresantów, z 
Grantanu do A. Wojtanowskiej, z Warszawy do 
Edwarda Bkolaszczewskiego i do Zofii Maryniak, 
ze Strzałkowa do Markusa TIchwickiego, z Opatowa 
do Ostrowskiej; niewysłane za powodu naklejenia 
marki juž używanej do S$. Kowalskiego w Salejo- 
wie, do Adama Ajchelkrauta w Warszawie, wre- 
szeie do Majora Bezbrodta (bez wskazanią stacyi 
pocztowej), 

= Z Radomia. Składki na fundącyję szkoły 
realnej w Radomia postępują dosyć rażno, — spodzie- 
wać się więc należy, że doniosłego zaaczenia projekt 
będzie urzeczywistniony.—W gronie obywateli i prze- 
mysłowców m, Radomia powstała myśl zorganizo= 
wania Towarzystwą Wzajemnego Kredytn.— „Grizeta 
Radomska” wzywa cały kraj w artykule wstępnym 
do składek ma gruntowne odnowienie kaplicy Ko- 
chanowskiego Jana, przy starożytnym kościele w 
Zwolenia pod Radomiem, w katakumbach której spo» 
czywają zwłoki tego największego poety polskiego 
z okresu złotego wieku: 

= Na prezesa dyrekcyi szczegółowej kielec- 
kiej większością głosów powołany został p. Broni- 
sław Dobiecki, właściciel dóbr Cianowice w pow.ol- 
kuskiem. 

= Rady pedagogiczne wielu gimnazyjów 
postanowiły zaniechać zupełnie zadawania praktycz- 
nych ćwiczeń domowych uczniom pierwszych klas 
czterech, pozostawiając je dla klas wyższych, lecz 
w mniejszym niż dotąd stopniu. Przeciążenie praca 
domową doprowadziło bowiem do wielce smutnych 
wyników. 

= Projekt otwarcia szkoły ogro- 
dnictwa przy instytucie rolniczo-leśnym w Nowej- 
Aleksandryi, przesłany został do ministeryjum 0- 
światy. W razie uzyskania zatwierdzenia ze stro ny 
władzy, wykłidy wprowadzone będą nie prędzej, 
jak od początku przyszłego roku szkolnego, 

= Ministeryjunm komasikacyj wydało nowy 
okólnik do kolei żelaznych w sprawie kas emery- 
talnych. Jak wiadomo, na wszystkich kolejich ma- 
ją być zaprowadzone kasy emerytalne, oparte na 
jednostajnych zasadach, Kasy zaś emerytalne, istaie- 
jące już obeenie, a oparte na innym systemie, ma- 
ją przystąpić do likwidacyi, Owóż w wypadkach, 
gdyby się okazało, że pewna kolej nia przedstawia 
warunków, pozwalających na założenie kasy eme- 
rytalnej, moźe być dla niej zaprowadzona kasa prze- 
zorności, wszakże tylko zą Najwyższem zezwoleniem 
w każdym poszczególnym wypadku, 

= Na Krymie odkryto wielkie pokłady wy= 
bornego węgla kamiennego. 


Z SĄDÓW. 


Fałszywa denuncyjacyja i krzywoprzysięstwo. 


Długi czas jeszcze zeznania świadków będą naj- 
ważniejszym środkiem w sądach do odkrycia praw- 


„Tydzień” ażeby wydrukować wszystki 
„ofiary własnej nieostrożności” na fabry- 
kach, powiększa swą objętość, „walki na 
noże” stają się najulabieńszemi zabawami 
ludności miasta, złodzieje zjeżdżają się „z 
różnych krańców świata ażeby zagrać w 


twoje i moje”, sąd okręgowy zyskuje 
drugi wydział kryminalny, a jeden z oy- 
wilnych poświęca  specyjalnie sprawom 


wekslowym i ogłoszeniom upadłości, dla 


wydawania poświadczeń moralności miesz- 
kańców zwiększa się znacznie koutyngens 
polieyi, więzienie staje sią miejscom naj- 
więcej uczęszczanem, na ulicy ze zmierz» 
chem wylatują roje nocnych motyli, magi- 
strat mianuje specyjalnego urzędnika do 
prowadzenia czarnej księgi „dzieci niepra= 
wych” i powiększa liczbę urzędników 
zapisujących cyfry urodzeń w dwójnasób, 
a spisujących akty zejść w trójnasób, w 
mieście osiada kilkanaście fabrykantek a- 
niołków i lekarzy „specyjalistów od cho- 
rób skórnych i wenerycznych”, dziesiątki 
„bankierów” otwiera „biura inkassa” i kan- 
tory weksli” a setki dobroczyńsów ludz- 
kości tajne lombardy, faktorzy i pp. „ha- 
dwokaci* wyrastają jak grzyby po deszczu, 
miasto zyskuje album „znanych polieyi”, 
enoroby epidemiczne z miastem zawiązują 
ściślejsze stosunkil.. Ale rzucam już zasło - 
nę na obraz „wielkiego przemysła”, tem 
bardziej, że obiecany mi materyjał na eks- 
primable może zrobić „perdu”. 
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dy. Ponieważ całą sprawiedliwość opiera się pra- 
wie wyłącznie na zeznaniu świadka, a więc rze- 
czą najpierwszą się staje — zabezpieczyć się, aby 
to zeznanie było wiarogodnem, W razie przeciwny!n, 
sprawiedliwość musiałaby ustąpić miejsca krzywdzie 
największej, Wyłącznym środkiem dla zapewnienia 
tej wiarogodności świadka jest dotychezas i zape- 
wne długo jeszcze będzie— przysięga. Naturalną jest 
więc rzeczą, że prawo musi karać surowo krzy wo- 
przysięzców, zaliczając krzywoprzysięztwo do naj- 
większych zbrodni, jakie zna kodeks karny, 

Sądzeniem właśnie takiej to zbrodni zajęty był 
wydział karny tntejszego sądu okręgowego na po- 
siedzeniu d. 3 września r. b. W danym wypadku 
krzywoprzysięstwo miało służyć jako środak do uni- 
knięcią odpowiedzialności za fałszywą denuncyjacyję. 
Rzecz się miała, jak następuje. 

Podczas rewizyi sądu gminnego 1-go okręgn powiatu 

Brzeziiiskiego, znajdującego się w osadzie Stryków, 
dc prezesa zjazdu sędziów pokoju 1-go okręgu gub. 
piotrkowskiej p. Krasnopolskiego przybyła 13 maja 
r. p. mieszkanką Strykowa Maryjanna Bauaszkiewicz 
i oznajmiła, że Walenty Zalewski, ławnik sądu 
gminnego ze Strykowa, wziął rubla od jej męża 
Józefa, tytułem wynagrodzenia za wyrok uniewinnia- 
jący Syna BERERE SIA który był oskarżony o 
kradzież; wyrok ten wypadł jednak na niekorzyść 
oskarżonego, którego skazano na trzy miesiące wię- 
zieniąa. Wysłuchawszy skargi Banaszkiewiczowej p. 
prezes zapytał, czy nie może przedstawić jakiego- 
kolwiek dowodu, na świadectwo prawdy słów swo- 
ich, czy nie może np. wskazać na jakichkolwiek 
świadków. Na to Banaszkiewiczowa odpowiedziała 
p. prezesowi „Zalewski nie taki głupi, aby brać ła- 
pówki przy świadkach!” 

Dowiedziawszy się o tem co zaszło, Zalewski, czn- 
jąc się skrzywdzonym, wniósł skargę do sądu gmin- 
nego w Strykowie, w której żądał ukarania Bana- 
szkiewiczowej za potwarz. Sąd gminny wskutek tej 
skargi skazał Banaszkiewiczową na 7 dni aresztu. 
Oskarżona jednak nie zgodziła się na wyrok sądu 
gminnego i wniosła apelacyję do zjazdu sędziów 
pokoju, powołując się najniespodzianiej ną świadka, 
Antoniego Zygera ze Strykowa, o którym w sądzie 
gminnym, ani ona sama, ani jej mąż stawający za 
nią, nie wspominali. Przeciwnie: choć w sali posie- 
dzeń sądu gminnego znajdował się wtedy Antoni 
Zygeri Józef Banaszkiewiecz powtarzał słowa, wypo- 
wiedziane juź przez Maryjąopnę do prezesa zjazdu, 
że „Zalewski nie taki głupi, aby brać łapówki przy 
świadkach!” Zyger niczem nie ujawnił, że on był 
właśnie świadkiem, przy którym Załewski „brał ła- 
pówkę”, 

Zjazd jednak sędziów pokoju, ulegając prośbie 
Banaszkiewiczowej, zmuszonym był wezwać Zyge - 
ra ba Świadka. Na posiedzeniu zjazdu 22 września 
r. p. Zyger pod przysięgą zeznał, że Banaszkiewicz 
częstował wódką Zalewskiego, że dał mu rubla, 
i że Zalewski powiedział: „jak osądzimy, tak też 
będzie!” Zyger miał to widzieć i słyszeć, a Bana- 
szkiewicz miał mu później tłomaczyć, że chodziło o 
sprawę jego syna, oskarżonego o kradzież. Ponieważ 
na razie zjazd nia miał możności sprawdzenia, 0 
ile zeznanie Zygera było wiarogodnem, Banaszkie- 
wiczową więc uznał za niewinną i od odpowiedzial- 
mości awolnił, a następnie, na sesyi ekonomicznej 
å. 21 listopada 1887 r. zadecydował wytoczyć spra- 
wę karną ławnikowi Zalewskiemu, zarzucając mu 
przestępstwo, przewidziane art. 373 Kod. Kar. 


Tymczasem, kiedy „wielki przemysł” 
jeszcze od nas daleko, z lekkiem sercem 
przyjrzyjmy się „Pławeńskim wyścigom”. 
„Rezultat—pisze korespondent—był wogóle 
barzo piękny, a widok przyjemny”. Nie 
dziwię się weale zachwytom koresponden= 
ta, bo gdzie „Dumka” pod p. Rzewuskim 
bierze „nagrodę dam”, gdzie w „wyścigu 
płaskim” jadą i zdobywają nagrodę sami 
tylko panowie, gdzie wreszcie zwycięztwo 
odnosi „Blądą” — tam słowa powyższe są 
jeszcze zablade, Szkoda tylko, że podczas 
wyścigów nie byłem w Pławnie: grając w 
totalizatora i postawiwszy znaczną sumkę 
na „Blagę”, zrobiłbym odrazu wielki mają- 
tek, we wszystkich bowiem wyścigach płas- 
kich i niepłaskich nagrodę zawsze bierze bla- 
ga, która jest ich symbolem: grady robią 
szkody w guberni na sto tysięcy rubli, To- 
warzystwo Kredytowe zu długi wystawia 
dziesiątkami majątki na sprzedaż, a tu się 
urządzają rujnujące wyścigi, aby się nie 
przeniewierzyć haału: „noblesse oblige.” (*) 

Sezon pożarów i utonięć dzieci w gli- 
niankąch, dołach i studniach na prowincyi, 
rozpoczął się już na dobre: w jednej gu- 
bernii piotrkowskiej, począwszy od drugiej 


(*) Nie sądzimy, aby bawili się w wyścigi ci, któ- 
rych czeka subhasta, lub których zrujnowały klęs: 
ki losowe; urządzają je zepewne ci, którym staa 
majątkowy na to pozwala. Same zaś wyścigi, jako 
takie—mają swoją stronę dodatnią, wpływając na 
wycków odpowiednich reproduktorów. (Przyp. Red.) 
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Akta sprawy zostały przesłane sędziemu śledeze- 
mu pow, Brzezińskiego. Na śledztwie, jakie rozwi 
nięto, przedewszystkiem zostałą przedstawioną we 
właściwem świetle osobistość Antoniego Zygera. 

Okazało się, że Zyger—to indywiduum, które stą- 
wanie w sądach za świadka obrało sobie za stały 
sposób utrzymania. To też nie było prawie sprawy 
w strykowskim sądzie gminnym, w której by Zyger 
nie był świadkiem, zeznając na korzyść tej, lub in= 
nej strony. Zyger, podług słów Józefa Szymań- 
skiego, zeznawał w Sądzie za umówione wyna- 
grodzenie, utrzymując z tego swą rodzinę i Siebie. 
Zyger nie zajmował się żadnem rzemiosłem, lub ja- 
kąkolwiek pracą i nie miał żadnego majątku. Oprócz 
stawania w sądach, jąko świadek, Zyger uprawiał 
pokątne doradztwo. — Dalej na śledztwie pierwiast- 
kowem wykryło się, że małżonkowie Banaszkiewi- 
czowie proponowali Joskowi Magerowi, aby zezną- 
wał w zjeździe przeciwko Zalewskiemu, za co obie: 
wywali mu 8 rubli. Mager jednak nie przystał na 
tę propozycję. Następnie Bamaszkiewiczowie chwali- 
li się przed Magerem, że znaleźli świadka w osobie 
Zygera, który taniej będzie zeznawał niż za 8 rub., 
bo za rubli 5. 


Taki rezultat śledztwa ujawnił, że Zalewski był 
niewinnym i że należało akarać jego oskarżycieli. To 
też izba sądową warszawska, dokąd przesłano akta 
śledcze, d. 10 lutego r. b. sprawę o dochodzenie wi- 
ny Zalewskiego umorzyła, a następnie prokurator sądu 
okręgowego tutejszego zażądał d. 19 tegoż miesiąca 
wytoczenia śledztwa przeciwko małżonkom Bana- 
szkiewiczom o fałszywą denuncyjacyję i namowę do 
krzywoprzysięstwa (940 art. i 3 cz. 942 art. Kod, 
Kar.), a przeciwko Zygerowi o krzywoprzysięstwo 
(icz, 942 art. Kod, Kar)„—Ponieważ przedmiot spra- 
wy już był dostatecznie wyświetlanym w ostatniem 
jej stadjum, przeto sąd zajął się tylko sprawdzeniem 
przytoczonych wyżej okoliczności, które zostały w 
zupełności stwierdzone przez powtórne badanie đa- 
wnych i zeznania nowych świadków. 

Wobec tych zeznań nie mogła Zygera uwolnić 
od Syberyi nawet umiejętna i staranna obrona adwo- 
kata przysięgłego p. Seweryna Szwarcenberga. Ba- 
naszkiawiczowie nie mieli obrońcy. Wyrokiem sadu 
wszyscy oskarżeni skazani zostali na pozbawienie 
wszelkich praw stanu i osiedlenia w najbliższych 
miejscowościach Syberyi; oprócz tego Zygera skaza- 
no ną pokutę kościelną, rozmiar której pozostawiono 
uznaniu władzy duchownej. — Po przeczytaniu 
wyroku, Banaszkiewiczów uwięziono, Zyger byt w 
więzieniu już przedtem, ua mocy decyzyi sędziego 
śledczego, Z. G. 


Korespondencyje „Tygodnia.“ 


Sosnowiec 15 września. 

W dniu 14-0 b. m. w Dąbrowie Górni- 
czej, w fabryce żelaza „Huta Bankowa” 
zdarzył się niebywały doląd wypadek. — 
Administracyja tej fabryki, stosownie do 
uzyskanej od władzy konceayi, postano- 
wila rozszerzyć budynek walcowni i usku- 
tecznienie tego powierzyła szlązakowi pru- 
skiemu Grimfeldowi, który, jako dobrze 


niby znany fabryce technik, podjął się te-| 


połowy marca do lipca, było pożarów 84, 
a straty ztąd wynikłe wyniosły pokaźną 
sumę rs. 321,335; w radomskiej znów gub. 
—jak podaje miejscowy organ—klikoletnie 
dzieci toną jak szczenięta w jamach i ka- 
łużach i to toną całemi dziesiątkami! Czyż- 
by wobec tego nie warto było pomyśleć o 
zakładaniu po wsiach straży ogniowych o- 
chotniczych i ochronek, gdzieby małe dzie- 
ciaki znalazły opiekę podczas gdy ich ro- 
dziee zajęci są w polu robotą; czyż nie 
zaszczytniej byłoby zamiast dobijania się 
o „nagrodę dam”, zostać inicyjatorem po- 
dobnych instytucyj?! Kto wie, czy nie u- 
dałoby się powołać do życia i straży ognio- 
wych i ochronek wiejskich, gdyby na prze- 
szkodzie nie stawało  ..„dośw iadczenie”, 
gdyby apatyja nie krępawała skrzydeł i 
gdyby egoizm nie nałożył munsztuka na 
debre chęci... 


Z jakąż zazdrością czytam zawsze wzmian- 
ki w miejscowych pismach o cienistym o- 
grodzie w Kielcach, wspaniałym parku 
Kaliskim, lub wzorowo utrzymanym o» 
grodzie w Radomiul,. W Piotrkowie muni- 
cypa!lność miasta, znująca enać dobrze 
swych mieszkańców, urządziła ogrody spa- 
cerowe... dla liliputów, Ale publiczność piotr- 
kowska nie jest wartą nawet i tej paro- 
dyi ogrodów: indywidua, którym właści- 
wiej byłoby przestrzegać przepisy prawa, 
łamią je, dzięki swemu stanowisku bez- 
zarnice —z godną lepszej sprawy wytrwa- 
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go zadania. Już mury zostały wyprowa= 
dzone i w dniu wczorajszym zaciągano już 
belki nad sklepieniem, gdy nagle wali się 
ono wraz z częścią murów, przygniataj ąG 
gruzami wszystkich cieśli, z których D-ciu 
znalazło śmierć natychmiastową, około 10-u 
jest mniej lub więcej pokaleczonych —z tych 
kilku w szpitalu bez nadziei wyleczenia, 

Dorażne śledztwo przez władzę admini» 
stracyjną przeprowadzone, uznało winnym 
Griiofelda, za budowę zbyt słabych murów 
oporowych i danie sklepienia nieodpowie- 
dniej grubości. Raport o tem złożono do 
p. Naczelnika guberni piotrkowskiej. Jakie 
z tego tytułu wynikną koszta i odpowie- 
dzialność, łatwo przewidzieć; ważniejsza 
jednak kwestyja, kto wróci życie tym atra- 
cćonym, którzy pracując na ciężki kawałek 
chleba, znaleźli grób przedwezesny? 

Niech więe mi wolno będzie otwarcie zrobić 
przynajmniej uwagę, że stojący u steru fabry- 
ki powinniby raz już wyrzec się uprzedzenia, 
iż tylko importowany z zagranicy specyja- 
lista, jest coś wart, Takieh zagranicznych 
przecenionych Grünfeldów mieliśmy już 
dosyć—znamy się na ich wartości!—a przyj- 
dzie czas, że i właściciele fabryk, i ich dy- 
rektorowie również poznają się na tym za- 
granicznym towarze, tak jak się przeko- 
nali na owych majstrach sprowadzonych 
wielkim kosztem z Westwalii do tejże fa- 
bryki „Huta Bankowa“ do pudlowania stali 
w piecach Martynowskich, Płacono im dzien- 
nie po 6 rubli, aż wreszcie spostrzeżono, 
że miejscowi majstrzy tak samo, a nawet 
zręczniej to robią, bo nie wypuszezają 8u- 
rówki z pieca, i nie narażają przez to fa- 
bryki na ogromne koszta. Gdy się to 
okazało, poczęto oddalać zagranicznych 
a przyjmować tutejszo - krajowców... z 
płacą dzienną, rozumie się, o połowę mniej- 
sząl.. Leez kwestyję tę odkładam na póź- 
niej. Wracając do opowiedzianego na po- 
czytku faktu, ciekawiśmy wielce dalszego 
śledztwa i jego rezultatu?,. 


Bładomusk, dnia 10 Września. 

W oczekiwania zapowiedzianego przed- 
stawienia amatorskiego na korzyść straży 
ogniowej ochotniczej, odbył się tutaj w dniu 
2-gim b. m. koncert amatorski wokalo-instru= 
mentalny, dzięki łaskawemu współadziałowi 
panny A. P, oraz pp. D. i Cz. przedłażony 
powtórzeniem granej już dawniej komedyi 
Anczyca „Błażek Opętany”. Koncert ów 
zakończony został żywym obrązem, przed- 


łością, Indywidua te robią codziennie stra- 
szliwe spustoszenia w klombach, wyrywa- 
jąc kwiaty z korzeniami. W . alei znowu, 
prowadzącej „do pierwszej budki”, przy 
plancie dr. żel. spacerowicze zniszezyli i 
wydeptali zboże biednych dróżników, poła= 
mali młode drzewka, a stare ogołacili z 
gałęzi. Zachowanie się takie spacerującej 
publiczności piotrkowskiej, mierzące nawet 
miarą lilipucią, nie można nazwać inaczej, 
jak tylko wandalizmeml.. 

W ostatnich czasach w pismach war 
szawskich coraz częściej spotkać można 
wiądomości z dziedziny archeologii, zdolne 
serca staropanieńskie napełnić radością, Tu 
zapalony biblijoman w okładce „kazań” ja- 
kiegoś kaznodziei z 17 stulecia znajduje 
dukaty, tam restauracyją ramy kościelnej 
pod kilkoma warstwami najrozmaitszych 
farb odkrywa sztaby srebra, to znowu jā- 
kiś zapalony archeolog w skrytce biurka 
odnajduje rulon złota... Wszystkie te wig- 
domości zdołają, jak sądzę, podnieść w na- 
szem społeczeństwie zamiłowanie do ar- 
cheologii, na czem znowu fnajlepiej wyjdą 
punny, które o całe dziesiątki lat bywają 
młodsze od swoich metryk. 

Dotąd panegiryki znajdowały tylko miej- 
sce w płatnych nekrologach; obecnie zaś 
pan M. W, ubrał je w sukienkę bezpłatnej 
korespondencyi. Oto w koreapomd encyi „Gra- 
zety Radomskiej” z Szydłowcu, p. M. W. 
celebruje wielkie nabożeństwo przed ołta- 
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stawiającym wesele chłopskie, do czego treść 
zaczerpnięto z odegranej poprzednio kome- 
dyjki. — Cułość wypadła nadspodziewanie 
dobrze, lubo mogła była zgromadzić jeszcze 
liczniejszą publiwzność, gdyby, z uwagi na 
miewielkie nasze miasteczko i coraz gorsze 
czasy, ceny biletów były przystępniejsze. 
Może to w przyszłości nastapi; boć lepiej 
się bawić częściej a za pomniejszą cenę, niż 
drogo a rzadko, —W czyjej mózgownicy wy- 
lęgła się sensacyjna wiadomość o niefortun- 
nym żeglarzu powietrznym, który jakoby 
się miał puszczać balonem u nas w Radom- 
sku w dniu 28-m z. m., i skutkiem zawa- 
dzenia balonu o krzyż na wieży po franeisz- 
kańskiego kościoła oraz rozprucia balonu spaść 
na dach kościelny a następnie na ziemię 
mocno poturbowany, zgoła nie wiemy. 
„Kuryjer Codzienny” w 1 240 pomieścił 
tę kaczkę, ubolewając nad smutnym losem 
aeronauty. Z tego to dopiero pisma dowie- 
dzieliśmy się o wypadku, jakiego niby mieliś- 
my być widzami, a jaki u nas nigdy miej- 
sca nie miał. Nie wiemy przeto, ozy to 
ma być nowym rodzajem powieści o wężu 
ssącym niewiastę w mieście Łodzi, czy też 
wprost pomyłką co do miejscowości?,, 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Dla właścicieli gorzelni. „Grażdanin” 
informuje, iż ministeryjum skarbu powzięło zamiar 
nadania pojedyńczym właścicielom gorzelni lub sto- 
warzyszeniom pewnych ulg co do otwierania skła- 
dów dla sprzedaży własnych produktów, z zastoso- 
kysz o amiąny pobierania podatku patentowego w 

Jas apat, aby wysokość jego zastosować do obro- 
tu składów. Jednocześnie istniej e projekt, aby za- 
bronić otwierania nowych gorzelni w miastach, z 
wyjątkiem szczególnych wypadków, 


x Wystawa. Zarząd muzeum przemysłu 
rolnictwa w Warszawie przystąpił już do urządzą- 
nia wystawy nasion, która, jak wiadomo, otwartą 
będzie z dniem 5 października roku bież. 


x Ceny zboża. „St. - Petersburskie W iedo- 
mosti” ostrzegają ziemian, aby się mie spieszyli ze 
zbytem zboża, gdyż takowe dojść może do cen wy- 
sokich z powodu niemal ogóluego nieurodzaju za 
granicą. 

x Stan urodzajów we wschodnich powia- 
tach galicyjskich. —2 powodu posuchy wszystkie ga- 
tunki zboża w Galicyi dojrzewały przedwcześnie, 
co pie rokuje. dobrego plona. Najmniej ucierpiała 
na posusze pszenica, najwięcej żyto. Pszenica ze 
wszystkich gatunków zboża przedstawia się najle- 
piej, ale w niektórych okolicach rzuciła się ua nią 
rdzą. Rzepak jest wogóle dobry. Żyto powszechaie 
nikłe i rzadkie, tak, że omłotów dobrych spodzie- 


i 


PTY DZ IBN 


wąć się nie można. Jęczmiona wszędzie nadzwyczaj 
nikłe. Owsy obiecują niewiele, urosły od ziemi le- 
dwie ña 12 cali. Koniczyna wogóle licha. Ziemnia- 
ki rosaa bardzo rzadko, a z powvdu posuchy nia mo» 
żna było zasadzić nowych. Chmiel średni. Widoki 
zbiorów na Podolu galicyjskiem sa więc bardzo 
złe, Pod Zgorzelnieami na Szląsku, pojawiła się 
szarańcza i zniszyła dużo zboża na polach. Na Wę -~ 
grzech, zwłaszcza w Banasie, pokazała się również 
szarańcza w wielkiej ilości. 

x Parcelacyja. W guberni Kieleckiej, od 
czasu uwłaszczenia rozparcelowano 19 majątków 
ziemskich (większych) obszaru 15450 mórg, które 
rozdzielono ma 1630 mniejszych gospodarstw. — 
P. Kalkstejn, znany organizator półek włoś- 
ciańskich w dziale pruskim, parceluje teraz do- 
bra Pinezyn w powiecie Starogrodzkim, obejmujące 
blisko 4000 mórg magd. Z tego rozprzedano juź 
8131 m. m, Nadmienić preytem należy, że dobra 
te juź od dość dawna znajdowały się w posiadaniu 
niemieckiem, 

x Nie ulega już wątpliwości — pisze 
„Gaz. Rolnicza”—że sprawa kolonizacyi niemieckiej 
w ziemiach nabytych od szlachty polskiej w dzia- 
le pru*kim, wcale nie idzie gładko. Komisyja kolo- 
nizacyjna wydała jaż na kupno dóbr i rozkolonizo = 
wanie blizko 1/, funduszu dyspozycyjnego, a zaled- 
wie Ig obszaru została urządzona odpowi eduio przez- 
uaczeniu, a i z tych spłaty idą coriz ociężalej, co- 
raz nieakuratniej. Subhastacye i sekwestra na ma- 
jątkach osadników muożą się, niektórzy opuszcza ją 
swoje osady; uprowadzając. co Bi da. Gazety nie- 
mieckie (gadzinowe) zwalają niepowodzenie przed- 
sięwzięcia, na niedość staranny wybór osadników 
i to mianowicie, że pomiędzy nimi jest wielu kato- 
lików, którzy łatwo się polszczą (?); wzywają więc 
komisyję, źeby przy kolonizowaniu bezwarunkowo 

x Dla interesów krajowego przemysłu rol- 
niczego ważne były ostatnie narady gorzelników w 
Warszawie pod przewodnictwem dyrektora depar- 
tamertu dochodów niestałych R. R, S. Jermołowa, 
Rezultat ich wydaje się o tyle zadawalającym, iż 
mie wyłącza nadziei uwzględnienia w sferach decy- 
dujących interesów tej ważnej gałęzi gospodarstwa 

krajowego, 
W końcu będą przyjmowańe zapisy na akcyje to- 
warzystwa chmielarski ego. 

. X Skład rady nadzorczej Banku Ziem- 

Krotoszyna, Fr. Chełkowski ze Staregrodu, hr. Źół- 

Teodor Moszczeński z Wiatrowie. Rozprzedaż akcyj 

ki nadesłał redakcyi „Dziennika Poznańskiego” 50000 


pruski hr. Zedlit pojechał do Szwabii werbować o- 

sadników, 

b. m. w Warszawie, przedmiotem obrad między in- 

nemi będzie sprawa założenia „Towarzystwa chmie- 

larskiego nadwiślańskiego,” tadzież sprąwa urządze- 

nia w Warszawie dorocznych jarmarków na chmiel, 
x Kółko ziemiańskie pow. Łęczyckiego ZA- 


oddawała pierwszeństwo ewangelikom, Ministe r 
xX Na zebraniu chmielarzy w doiu 29 

skiego w Poznaniu jest obecnie taki: pp. Brzeski z 

towski z Niechanowa, Adam Kościelski z Sopua, 

tego Banku zwolna postępuje: hr, Ksawery Branic= 

marek na zakupno 10 akcyj. 

wiązało spółkę wzajemnych ubezpieczeń rolnych, 
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PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 


E. Dobrzańska. 

——=RR A 

(ciąg dalszy). 
Gdy przyszło malca oddać do szkół, Tho- 
merin był już nadzorcą i mógł podołać 
zwiększonym wydatkom. Przyjaciele ich dzi- 
wili się, że wszystko co mają, na wychowanie 
syna łożą; im jednak było to zapłatą za 
wszelkie poświęcenia, g gdy syn corocznie z 
nagrodą z klasy do klasy przechodził. 

Po wspólaej naradzie z Bernierem, od- 
dali Michała do Politechniki. Zdał świetnie 
egzamina, i został przyjęty, jako jeden ze 
zdolniejszych uczniów, Mial wyjść ze szko- 
ły, jako skończony inżynier, gdy nagle w 
dragim roku śmierć zabrała mu ojca. Skoro 
powrócił z pogrzebu ze spłakaną i rozbo- 
lałą matką, poszedł do swego pokoju, ns- 
pisał list i wrzucił go natychmiast do skrzyn- 
ki. Wtedy dopiero powrócił do matki, 

— Wychodziłeś?— spytała — Gdzież byłeś? 

— Prosiłem o uwolnienie z politechniki. 

— Jakto? 

— Jestem synem wdowy. Dziś dla siebie 
tylko matko powinienem żyć. 

— Ależ ty łamiesz swoją karyjerę, po- 
święcasz całą swą przyszłość—tę przyszłość, 
o której marzyliśmy od tak dawnal 

— Wiem matko, za cenę jakich poświę- 
ceń kształeiliście mnie; dlatego też nie za- 
oszczędziliście nie i ja dziś obowiązany 
jestem pracować na ciebie. 

Pomimo oporu matki, pomimo, że łatwo 
mu było zdobyć stypendyjum, Michał za- 
czął pracować na nią. Do fabryki Ron- 
charda wstąpił jako prosty robotnik pole- 
cony przez Berniera; wkrótce został mia= 
nowany jego pomocnikiem, a gdy przero= 
bił jedną i drugą maszynę, gdy zaprowa” 
dził rozliczne w fabryce ulepszenia, stał 
się duszą zakładów i nieodzownym pomo- 
onikiem Roncharda. Zarobek swój stale od- 
nosił do domu i oddawał matce; wreszcie na- 
jat jej apartamencik, umeblował go gusto- 
wnie lecz skromnie. Wdowa pogodziła się 
z losem i, patrząc na powodzenie syna, 
czuła się prawie szczęśli wą. 

Pewnego dnia, pragnąc obejrzeć miejsce 
w którem pracował Michał, udała się do 
Saint-Denis. Tu zobaczyła bawiącą się na 
dziedzińcu Zuzannę; uścisnęła śliczną dzie- 
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rzami „nieśmiertelnych ” tego miasta, Przy- 
klękanie, dym kadzideł i ciągłe pokłony 
składają się na to dziwne nabożeństwa. 


Ciekawiście zapewne, kogo p. M. W. u- 
mieścił na swych ołtarzach? Oto na jednym 
odbiera czotobitność „kupiec”, u którego 
„po amatorsku wychylić można kilka ku- 
felków bawara”; na drugim przyjmuje hoł- 
dy „lekarz miejscowy, posiadający piękny 
dom w gubernijalnem mieście”; na trzecim 
„piwowar S. E.” który „obliczywszy na- 
przód korzyści, za niewielką odpowiednio 
sumę nabył wnlące się mury zamku szy- 
dłowieckiego i grunt poblizki, a umiejętnie 
wziąwszy się do rzeczy, dobrze pokierowa= 
nym kapitałem i usilną pracą w lat kilka 
niespełna doszedł do majątku”. Dusi się 
wprost w dymie uniesień i służalczej ek- 
stazy p. M. W.— Nie sądźcie, czytelnicy, 
ażeby piwowar kończył szereg bóstw szy- 
dłowieckiego korespondenta: “jest jeszeze 
jeden ołtarz, na którym „młody, wyższych 
zdolności, najszlachetniejszych popędów 
dzierżawca miejscowy, kręcąe się w zaklęs 
tem kole mozolnego gospodarstwa na roli, u- 
bocznemi jedynie promieniami awej, inteli- 
gencyi przyświeca miastu i okolicy,” A co 
dalej? apytacie. „Dalej, o dalej—mówi ko- 
respondent—spojrzawszy, fałszywe tryskają 
błaski. Gdzie rodowody dawne, gdzie pozo- 
stałość rozległej przodków fortuny, tam 
duma stoi na straży skarbów wiedzy, jak 
również przychodów skarbnicy (71); ztam= 


tąd wyje (!) chłód straszny; 
nieszczęśli wego profana bez względu na to, 
czy jego umysł spragniony, ezy Żołądek 
głodny. Więc omijamy te malowane gro: 
by, chroniąc się pod słomianą strzechę, 
bo tu choć nizko i ciasno, ale ciepło i ja- 
sno”,—Widocznie, pan M. W. odepchnię- 
ty, jako nieszczęśliwy profan wyjącym 
chłodem od malowanych grobów, z któ» 
rych, pomimo „fałszywych blasków, chciał 
czerpać skarby wiedzy“, z „głodnym ża: 
łądkiem* i „spragnionym umysłem“ poda- 
ża do swych ołtarzy, gdzie zapewne „po- 
amatorsku* został nakarmiony i i napojony... 
bawarem! Szkoda tylko, że p. 
mało albo nie bardzo gorąco modlił się 
przed ołtarzem dzierżawcy miejscowego, 
bo „najuboczniejszy nawet promień inteli- 
gencyi* nie padł na jego głowę; ztąd też 
korespondencyja jego, jak to zresztą sam 
powiada, „wygląda jak Filip z konopi“! 


W jednym z felijetonów biadałem nad 
smutną dolą prowincyjonalnego felijetonisty; 
obecnie się jednak przekonałem, że nawet 
złe ma zawsze jakąś stronę dodatnią i że 
felijetonista, byle tylko cheiał i umiał, może 
robić... wcale niezłe pieniężne interesa! Oto 
niedawno w swem felijetonowem prosekto- |? 
ryjam zrobiłem preparat umysłowości jed- 
nego z piotrkowskich obywateli. Obywatel 
ów, oburzony, że do jego społecznej dzia- 
łalności odważyłem się zastosować odczyn- 
nik krytyczny, uprasza przyjaciela swego, 


ten odpycha | (który, 
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dodam nawiasem, rzami „niośmiertelnych” tego miasta. Przy= |tąd wyje (l) chłód straszny; ten odpycha | (który, dodam nawiasem, uchodził w gro” gro” 
nie kolegów za wielkiego dyplomatę) aże” 
by wyszukał jakiego literackiego zbira, 
któryby za pieniądze podjął się sprawić mi 
planie” w „Tygodniu”. Dyplomata ów wziął 
się do rzeczy, jak „Maciuś” z warszawskiej 
„Bagate li” :zaproponował saenanu memu 
przyjacielowi, ażeby ten za 25 rs. podjął 
się operacyi odarcia mnie ze skóry w li- 
terackim  szlachtuzie. Propozycyja została 
naturalnie nieprzyjętą, a ja zostałem cały i 
nieuszkodzony! Wypadek powyższy nasunął 
mi myśl o możliwości następującego przed- 
siębiorstwa: Ja z przyjacielem mym zakła = 
damy w którem z pism spółkę zaczepno-od- 
porną! Jeden z nas w felietonowem prosesto- 
rium będzie robił krytyczną wiwisekcyję prze- 
różnych działaczy społecznych, a drugi za 
dobre wynagrodzenie będzie się podejmował 
krawieckiej roboty cerowania zachwytem 
zadraśniętej umbieyi i zszywania panęgi- 
Eyoznym szpagatem „poszarpanego hono- 
ru,” a zarazem szczopienia „idyjotyzmu, 
zawiści i złej wiary” swemu spólnikowi. 
Przy takiej taktyce 1 iestem pewny, że w 
przeciągu kilku lat zabudajemy wszystkie 
puste place w Piotrkowie  wspaniałemi 
a miasto nasze postawimy w 
jednym rzędzie choćby z Lublinem. A więc,* 
panowie, w imię zasady: „aby handel szedł” 
od dziś otwieramy „kantor jeneralnego wy- 
myślania”, Osierczyłło, 
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weczkę i odtąd zostały przyjaciółkami. Dla | 
pozbawionej opieki | stko. 


młodej dziewczyny, 
matki, opuszczonej od ojca, przyjaźń zacnej 
starej kobiety, była skarbem, cichą i szla- 
chetną rozkoszą. Często też odwiedzała ją, 
resztę czasu spędzając w fabryce. Przywy- 
kła zaglądać tam o każdej porze dnia, a 
Michał wtajemniczał ją potrosze w szcze” 
góly fabrykacyi, Rozumiała już wybornie 
jak należy przygotowywać drzewo; a do- 
daje mu odpowiednią giętkość; dlaczego 
maszyny opatrzone nożami dogodniejsze 
są od pił, których dawniej używano, Mło- 
dzi ludzie widywali się ciągle i coraz to 
więcej przywiązywali się do siebie; nie 
wiedzieli jednak, że uczucie, które ich 
zbliża do siebie—jest miłością. 

Poczciwy Bernier mimowoli otworzył 
im dopiero oczy. 

— Złości mnie biorą na myśl, że ty to 
wszystko robisz, a kto inny z pracy twojej 
korzystać będzie—rzekł raz do Michała, w 
chwili, gdy wszyscy troje, stojąc na gale- 
ryi, przyglądali się jakiejś świeżo udosko- 
nalonej przez Michała maszynie. 

— Dlaczego? —spytała Zuzanna. 

— Dlatego, że możesz pani wyjść za 
człowieka, który nie zechce trzymać nas 
dłażej—odparł Bernier, 

Młodzi ludzie zadrżeli i oboje poznali 
w tej chwili, czam są dla siebie. 

Michał zawołał na robotnika kierujące- 
go maszyną, chcąc pokryć zmieszanie. 

— Czekaj! sam do niego zajdę — rzekł 
Bernier i oddalił się, 

Młodzi pozostali sami. 

Zostąniesz tu zawsze, wszak praw- 
da?—szepnęłu Zuzanna. 
Czyż ja wiem—odparł Michał. 

— Zostaniesz, bo ja cię kocham—powie- 
działa poważnie młoda dziewczyna, patrząc 
w oczy ukochanego. 

— Pani! Zuzanno droga! — zawołał o- 
cząrow any Michał, 

— Dalej! śmiało! — odezwał sią z dołu 
głos Berniera, kierującego ruchem ma- 
szyny. 

— Ale zatrzymamy Berniera — wtrąciła 
Zuzanna. 


— 
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— Będę cię kochał zawsze i nad wszy- 


— Zachowamy naszą tajemnicę dla sie- 
bie, dopokąd nie będzie potrzeba powie- 
dzieć o tem ojcu—rzekła Zuzanna —Bywaj 
zdrów, pójdę uścisnąć twoją matkę. 

Odtąd nie wspomnieli już o tem; kocha- 
li się w milczeniu, czekając cierpliwie. 


Siedząc w powozie Niny Karenicz, Zu- 
zanna przebiegała myślą ubiegłe szczęścią 
chwile i mimo troski obecnej, twarz jej 
Jaśniała uśmiechem gdy myślała o nich, Sta- 
nęła wreszcie u drzwi pani Thomerin, która 
otworzyła jej sama, 

— Ty tutaj? —zawołała zdziwiona. 

— Qzy sądziłaś, że nie przyjdę?— spy- 
tała Zuzanna.— Byłabym tu już oddawna, 
gdyby nie to, że byłam chora. 

Przeszły do pokoju Michała. 

— Nie ruszam się ztąd — rzekła biedna 
kobieta. — Zdaje mi się czasami, że go 
widzę, że słyszę jego głos, że wejdzie tu 
za chwilę. Gdzież bawisz teraz Zuzanno? 

Młoda dziewczyna zmieszała się. 

— U hrabiny Karenicz—odrzekła; a wi- 
dząc zdziwienie, malujące się na twarzy 
starej kobiety, dodała: 

— Nie lubiłam jej nigdy; teraz jednak 
widzę, że się myliłam. Gdyby pani wie- 
działa, jak ona broni Michała, pokochała- 
byś ją także. Wszyscy wierzą w niewin= 
ność jegol Czyż zresztą może być, by on 
co złego zrobił? czyż nie dość spojrzeć na 
niego, by o tej niewinności przekonać się? 
Wszyścy, wszyscy w nią wierzą; wszyscy 
go bronić będą, hrabina, mój ojciec, książe, 
Bernier, i ja także—wszyscy!.. 

Mówiła z gorączkowem ożywieniem, z 
głębokiem przekonaniem; mimo to jednak 
wdowa Tbomerin z niedowierzaniem po- 
trząsała głową. 

— Dlaczegóż w takim razie nie puszczą 
go? dlaczego bronią mi go zobaczyć? To 
strasznel i to nazywa się sprawiedliwością!.. 

— Jakto?.. Nie pozwalają go pani zoba- 
czyć? - t 

— Wezoraj odprowadził mnie tu Ber- 
nier oszalały z bólu. Byli tu już, przetrzą- 
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|snęli ws zystko, zabrali jego papieryl.. Ho! 
Bogu dziękuję, że nie żyje mój mąż. Za- 
nadto by cierpiał. Niestety nie... nic tu 
poradzić nie mogę. Byłam tam wezoraj; 
nie sądziłam nigdy, że będę musiała to wi- 
dzieć... Więzienie, w którem zamknęli mego 
dobrego, zacnego Michała, razem ze zbro= 
dniarzami, ze złodziejami! Bernier był ze 
mną i on, który nie płacze nigdy, on któ- 
ry nie płakał nawet nad grobem mego mẹ» 
ża, zalewał się łzami. Chwieliśmy ga wi= 
dzieć, nie pozwolili na to; traktują go jak 
nie bezpiecznego zbrodniarza, posadzili go 
w osobnej celi. Uniosłam się, nazwałam ich 
katami, ale im to obojętne. Ohciałam po- 
wrócić tam dziś; Bernier nie pozwolił mi 
na to. Poszedł sam, 

— Oh! jakże kochać, jakże go pocieszać 
będziemy, gdy powróci—szepnęła cała we 
łzuch Zuzanna, 

— Tak, zdaje mi się, że przyniosłoby 
mu to ulgę, gdyby wiedział, że byłaś u mnie. 
Dowie się o tem, Zobaczysz pani, że 
ojeiec pozwoli mi pójść tam z panią. Stra- 
szne, straszne nieszczęście! (d. 6. n.) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 23 grudnia (¢ stycznia 1889 r.) w sądzie zjaz- 
dowym okręgu III w Łodzi, na sprzedaż nierncho= 
mości w m, Łodzi przy rogu ulic Cegielnianej i 
Wschodniej pod JM 1404 położonej, od sumy r8. 
168,000. 

— 30 września (12 października) w biurze p-tu 
częstochowskiego, na dostawę opała i światła dla 
brygady częstochowskiej straży granicznej na sumę 
rs. 88459 k, 40. 

— 19 września (1 października) w biurze p-tu 
brzezihakiego, na sprzedaż placu miejskiego w m. 
Tomaszowie pod JM 334 (297) położonego, od sumy 
rs, 715 k. 44, 

— b (17) października w rządzie G-lnym piotrito- 
wskim na budowę w r. 1889, 1160 sażeni b. drogi 
bitej na trakcie łódzko-rawskim na gruntach wsi: 
Bałuty, Łagiewniki i Doły od sumy rs. 9243 k. 31 

— 27 września (9 października) w magistracie ma, 
Zgierza na trzechletnie wydzierżawienia dochodu z 
16-stu jatek miejskich, 

— Tegoż dnia w magistracie m. Łodzi na trzech 
letnie wydzierżawienie 28-miu jatele rzeżniczych i 
26-ciu sklepików do sprzedaży pieczywa w starym 
i nowym rynku w m. Łodzi, 

— 28 września (10 października) w tymże magi- 
stracie ną odbudowę mostu drewnianego M 3 w m. 
Łodzi, od sumy rs, 1164 k. 60, 
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Najnowszy utwór 


ta 


P- 
„Ta trzecia” 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


zacznie wychodzić w „KURYJERZE CODZIENNYM” 
w pierwszych dniach października r. b. 


„KEURYZIER CODZIENNY“ 
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, najtan= 
ze codzienne pismo polskie większych 
rozmiarów, drukujące się w ilości 44,500 
egzemplarzy, wychodzi w Warszawie w dni po: 
wszednie wieczorem, w niedziele i święta rano; nad= 
to wychodzą uodziennie, z wyjątkiem dni poświą- 

tecznych, bezpłatne dodatki poranne. 


WARUNKI PREAUWMERATY „Kuryjera Codziennego”, 
wraz z dadatkiem porannym: w Warszawie kwartalnie rs, 


i. 


Królestwie i 


Ceny 


grubych 240 gf. 


Korzec węgli kamiennych 
. ea 86.k 


Dla. Kaszlących i Osłabionych. 


Nagrodzone na Warszaws kiej i Lwowskiej Wystawach Hygie- 
niczno-Lekarskich, L istami pochwalnemi i medalem na Wysta= 
wie Krakowskiej, ko neesyjonowane przez Władze Lekarskie: 


Ekstrakt i Rarmelki „Leliwa ”, 


Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie 

Cesarstwie, pewniejsze io 50 procent 

tansze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop. 

flaszka ekstraktu kop. 75. 
(R. i Fr. M 8191.) 


| N 
Skład Węgli 
Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


(12—1 
[Wprawia i reparuje 
sztuczne zęby 


pojedyficzo i całemi szczękami, na kau- 
czuku lub na złocie, złotnik. 


1. Gelbsztein. 


na placu Maryjań skim, w domu W-go 
Manugiewicza, (8—1) 


HISTORYJA 


} 1 kop. 50, miesięcznie kop 50. Na Prowincyi i w Ces À A 
$ sarstwie kwartalnie rs, 2 Kop. 25, miesięcznie kop. 75. owada Saieiaych ; SĄ 
ie Adres: dddministracyja Kuryjera Codzien- korcowezamknięte (przez Literatury P olskiej 
Ge. nego, W arszawa, ul. Prębacka „Mi e, rog Magistrat Warszawski na tle dziejów narodu skreślona przez 
si Krakowskiego Przedmieścia. y eyak ea PE Ę | Maryjana Dubieckiego 
i Wydawey: Gebethner i Wolff. Korteo węgli drzewnych, A m. Hle doy wioliezo formatu; ead allae 
i (R. 1 En 8296) (3—1) : się My Kaiak OKEY wych pe sę aja po c, z nah 
: i a m nuaa AWSE EA aAa ENAN EDA ; kz ów. Cena każ eg Op. Z 
kks zai Lo rodza zakk ra D Ar rok raki za z Casing wagi 130 64, UEO pocztową pa 60 kop. Wyszedł zeszyt IX 


Chłopca 7 letniego | 


owzenych własna, liczną rodziną, (5—3 


POKÓJ ODDZIELNY 


ktoby pragnął wziąć na wycho wanie—lumeblowany, z wspólnym przedpokojem, 
raczy się zgłosić po bliższa informacyjęjde ©dnajęciu z całodzien- 


(2—1) | otion. 


Une Française 


do Redakcyi „Tygodnia.” Chłopiec òw, nem utrzymaniem lub bez. | Nonvellement arrivée, dósirersit donner 
trzyletnim dzieckiem, dostał się pod o-| Wiadomość „Moskowska” Ulicą róg Po-| des leçons, pendant les heures libres 
piekę ludzi bardzo zacnych, ale obar-|cztowej dom Jakubowskiego, na parterze, | qui lui restent, L'iuformer à la réda- 


(0—9) 


IMĘ" Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się arkusz 32 ostatni powieści 
pt. Wiewinni Winowajcy 


(3—1) |z rosyjskiego, w przekład zie WZ. 


6 OZ» 2 BM N 39 
Winogrona 
BADEŃSKIE 


Kuracyjne 
nadchodzą eodziennie świeże do 
Składu Win i Towarów koloni- 
jalnych WY. Zaleskiego w 

Petrokowie.” (6—2) 


TABLICZKI SZYFROWE 


Zamawiać można z natychmiastową od- 
Btawą, osobiście lub piśmiennie u 


Ludwika Nissensohn 


w Warszawie, Leszno 44 
(Raj. i Fr. X 8111). (2—2) 


Zaw tadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALN YOH 


WIM BRYMSKICH I BAUKAZBICH 


urządził tutaj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENKLA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 

cen, podług naszego cenniką sprzedawane bywają, t. j. butelką 

wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
AZ i wyżej. 

wina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 

poręczamy za trwałość takowych. (52—37) 


daah 0 Ta 
MAGAZYN POD FIRMA 


RUSSKA MANUFAKTURA 


BY Warszawie, Hirakowskie Preedmieścīie WM g, dom hr. L. Krasińskiego, 
POLEGA: 


© WYROBY RAWEŁNIANE białe i kolorowe a mianowicie: Madapolamy, Szyrtyngi, 
A) Szyfony, Wansuki, HF iktoryje., Półpłótna, Brylantyny, Barchany oraz różne Perkale, 
FO Płótna białe i surowe 


A BIELIZNA SUOŁOW A biata i kolorowa oraz ROZNIA w wielkim wyborze, z pierw- 


ara szorzędnych fabryk FAROSŁAWSKICH i KOSTROMSKICH. 
$ Materyjaly welniane fantazyjne na suknie 
a KASZMIRY czarne i białe RANAUSY czarne i kolorowe, 


ET A ATŁASY i KASZMIRY szerokie kołdrow e, | FULARY jedwabne kolorowe w desen. 
iR JEDWABIE, MOBY, czarne i białe na suknie, Wszelkie podszewki jedwabne wełniane i bawełn. 


i Wielki wybór Pluszów 


4 gładkich i fantazyjnych na okrycia orz do przybrania sukien, 
aś. Aksamity czysto jedwabne 

są WELWETCY w różnych kolorach SYG | RECE Siea kolorowe 
E STKI jedwabne i wełniane w różnych wiel- niane i bawełniane nn materace, 
E ge rmy FLANELE białe i kolorowe, 5 


GŁ Pey NAI 7639.) RRARRĘ P 
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i SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 4 
Fabryka Tabaczna Aptekarza Rich. Brandta. 


Znane od lat 10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
a 
A. N. Szaposznikowa 


chętnie używane przez publiczność, jako Środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 

w Petersburgu. 
Poleca Szanownej Publiczności papierosy zwi- 


jane w gilzach bez kleju z prawdziwej 
franeuzkiej bibułki ryżowej firmy Abadie 
w Paryzu. 


10 szt, 10 kop. 
JE 100 5 szt. 5 kob. 
10 szt. 6 kop. 

JE 60 5 szt. 3 kop. 
Upraszam o zwrócenie szczgólnej uwagi na 
wysokie ich zalety. 

Nabywać można we wszystkich składach ta- 


bacznych i dystrybucyjach w Warszawie i na 
prowineyi. 


Pr. D-r R. Virchowa, Berlin. Pr. D-r Korczyński, Kraków. 


w w V. Frerichs, Borlin, 
w n © Witt, Kopenhaga, 
w n Hertz, Amsterdam, 
» w Reclam, Lipsk. 


» u D. Lambl, Warszawa. 
» w Zdekauer, Petersburg, 


» „ BoedersfAdt, Kazań. 


w „ Ścanzoni, Würzburg. 
w w Brandt, Klauzenburg . w w Gietl, Monachium, 


w » V: Nussbaum, Monachium 


n n Forster, Birmingham, 


przy nieregularnem działaniu trzewiów brzusznych 
cierpieniach wątroby i przewodów żółciowych, he- 
moroidach, leniwem wypróżnianiu i przewlekłem 
zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro- 
cie głowy, dnszności i braku apetytu, przy chronicznym kata- 
rze zołądka i kiszek. 

Szwajcarskie pigułki Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powodu łagodnego ich działania i zasługują w 
chronicznych wypadkach na pierwszeństwo przed ostro działającemi 
środkami: solami, wodą gorzka, kroplami, miksturami ete; Dostać mo- 
Żna w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczka dołą- 
czony jest przepis użycia. (R. i Fr. M 4393.) (26—15) 


SIR aIpeqy JleqdH—GI00 sues SAN], 
ubes sans cole—Egber 


Fabrykant WTabaczny, 
ności lokowanej na pewnej hypote 


A. N a Sze.posznikow. EE na majątku dobrze zagospodarowanym,, 
R. i Fr. M 7747 (10—5—4) LO AL 
RZ ) | na ulicy Petersburskiej na 2-giem piętrze, SUMA I 5, 2000. 


| Do wynajęcia Potrzebną jest na spłatę wierzyteli, 


m składający się z 6-ciu pokojów przed- t t : 
N t k || e + A ń [e pokoju i kuchni, od $-go Michała r. b, RA Hena i 3 tą hypo- 
I g S J Cena roczna rs 500. Wiadomość u | *gznej tutejszego Sądu Okręgowógo. 
UNE WEW ZEE ZOE OPT ZZOZK KACA WRONKA | 20 0jcara w Sądzie Okręgowym. (6—6) (8—2) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański, 


Jlvasoneno I[ecH8ypo10, W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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także będzie zapłacone, tylko, żeby się nie ważyła tu 
pokazywać!.. 

Komisarz wzruszył ramionami i chciał opono- 
wać, lecz doktór pociągnął go za rękaw. 

— Później-—szepnął, wskazując ze współczuciem 
na Wilda, 

Komisarz z sekretarzem wyszli. Doktor również 
wyszedł za nimi. 

Głęboka cisza zapanowała w pokoju. 

„Nie upokorzyła się!” —myślał Micko, nie od- 
wracając ani na chwilę oczu, od twarzy Nadieżdy. — 
„Głód.., zły doradzca”— powtarzał machinalnie, jak fra- 
zes wyuczony na pamięć, 

Głuchy jęk wyrwał go w tej chwili z ciężkiej 
zaduw v. Spojrzał na Wilda, w milczeniu zbliżył się 
do niego i położył mu rękę na ramieniu, Wild drgnął 
i szybko podniósł głowę. 

—QOto—odezwał się urywanym, bezdźwięcznym 
głosem—mó wiłeś „jutrolś,. Widzisz, eo ona zrobiła! 

Z głębokim jękiem padł na kolana i z głośnem, kon- 
wulsyjnem łkaniem przycisnął głowę do nóg Nadieżdy. 

Słaby, zimowy promień słońca przedarł chmury 
i padł na bladą twarz zmarłej. Zdawało się w tej 
chwili, że brwi jej boleśnie się zsunęły i zacianęły 
usta, a młoda znękana jej twarz zdawała się pytać: 

— Na 0o to wszystko? Po co tyle cierpień? po eo? 

Promień słońea zagasł. I znów spokojnie leżała 
wybawiona od wszelkich mąk i cierpień, a u nóg jej 
rozpaczliwie łkał Wild, opłakując swe złamane życie. 


KONIEC. 
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Ostatni wyraz był napisany. Pióro położyła na 
stół, złożyła starannie list, wyraźnie wypisała na nim a- 
dres ciotki i przykleiwszy markę, wstała. Wzięła ze sto» 
łu lampę i pewnym krokiem wyszła do przedpokoju. 

Martwa cisza panowała dokoła. Szła pocichu, 
wstrzymując oddech i przysłuchując się z natężoną u» 
wagą. Wszystko spało. Tylko zegar swym monoton= 
nym odgłosem naruszał ciszę. Rzuciła nań spojrzenie. 
„Wpół do czwartej: Jak późno!” Przyspieszyła kro- 
ku, otworzyła drzwi z przedpokoju do ciemnej kuchni 
iz niepokojem obejrzała się dokoła, 

„Marty niemal Gdzie ona może być?” 

Podniósłszy lampę nad głową, natężyła wzrok i 
wreszcie dojrzała za kominem coś zwiniętego w kłę« 
bek. Podeszła bliżej. Na podłodze, na kawałku brud- 
nego wojłoku spoczywała Marta, w ubraniu, jak sta- 


"ła. Podłożywszy pod głowę jakiś węzelek, chrapała 


w najlepsze. Nadieżda postawiła lampę na kominie, 
schyliła się nad śpiącą i poczęła ostrożnie szukać jej 
kieszeni. Z niemałym trudem odnalazłszy takową, 
chciała już włożyć w nią list, gdy Marta skoczy« 
ła jak oparzona; siadła na swym barłogu i zaczęła 
coś głośno bełkotać. 

— Cicho, Marto, cicho, to jal — szeptała Na- 
dieżda, zasłaniając jej usta ręką. — Włożyłam ci list 
do kieszeni. 

Marta spojrzała bezmyślnemi oczyma. 

— List?... wiem, wiem, skoro świt wrzucę do 
skrzynki — mruknęła i, poruszywszy wargami, znów 

opadła na swą improwizowaną poduszkę. 

Niewinni winowajcy 32, 
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Nadieżda wziąwszy lampę, przyjrzała jej się u- 
ważnie; ona jednak spała już; głośno chrapiąe. 

Cichemi kroki wyszła Nadieżda z kuchni i zam- 
knęła drzwi za sobą. Szybko, nie oglądając się, prze- 
szła przez korytarz i zbliżyła się do swego po- 
koju. Wziąwszy za klamkę, zatrzymała się, jak gdyby 
w niepewności. Po twarzy jej przebiegł jakiś cień; oczy 
skierowały się w jeden punkt, jak gdyby dostrzegły coś 
strasznego i niezrozumiałego zarazem. Wachanie trwa- 
ło krótko. Drzwi otworzyły się i wnet zamknęły za nią 
Głucho jęknął zardzewniały zamek i wszystko ucichło* 


Szary, mglisty ranek nastąpił po wczorajszej 
niepogodzie. Mimo spóźnionej godziny, zdawało się 
że jeszcze niezupełnie rozedniało. Ołowiane chmury 
zaległy niebo i śnieg pomięszany z deszczem padać 
począł. Była jaż jedenasta, gdy Wild z Mickiem zaje- 
chali karetą przed wysoką kamienicą na piętnastej 
linii. W bramie kamienicy i przed bramą na trotua» 
rze stała gromadka ludzi, Dwie kobiety opowiadały 
coś otaczającym je słuchaczom. Podniesiony głos, ży- 
we ich gesta, zdradzały wzruszenie. Słuchacze wzdy- 
chali, wzruszali ramionami, kiwali głowami; widocznie 
opowiadanie przejmowało ich do żywego, 

— Poczekam tu w restauracyi — odezwał się 
Micko, wysiadając z karety i rzucając okiem na ze- 
braną przy bramie gromadkę. Wskazał przytem gło- 
wą na przeciwną stroną ulicy, gdzie nad bramą du- 
żego domu błyszczał jasno-błękitny szyld z napisem 
„Małorosyja.” — Tam z okna dojrzę, czy wyjdziesz 
Bam, czy w towarzystwie,—Mrugnął okiem wesoło. — 
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— Gdzie mąż?... Pewno ją porzncił.... 

— A czy to czasem nie ten, co tam siedzi 
strasznie jakoś zrospaczony.+.,.. 

Kilka głów wsunęło się do pokoju. 

— Zamykać drzwiłl=krzyknął komisarz. 

Rozkaz jego został natychmiast wykonany, 

— Tu jest list,—odezwał się doktór, podchodząc 
do Prokopa.—Pan zapewne krewny, może pan zechce 
przeczytać... 

Micko oderwał oczy od zmarłej i machinalnie 
wziął do ręki list, Na kopercie wyraźnym charakte- 
było napisane imię i nazwisko Wilda. Koperta nie 
była zapieczętowana. Powoli wyjął złożony we dwo- 
je kawałek papieru, ną którym napisane były następu- 
jące wyrazy: 

„Spełnij moją ostatnią prośbę i pozwól ciotce 
mojej Irenie być przy Bazylku. Wybacz mi. Na- 
dieżda.” 

Mieko drżącą ręką złożył list. 

„ — To do męża,—rzekł, wskazując Wilda. — A. 
może jeszcze co jest?—zapytal, ciężko oddychając. 

— Nie—odparł doktór—tylko jeszcze parę wy- 
razów, że nikt nie winien śmierci, 

Komisarz, zebrawszy papiery, wstał i zbliżył się 
również do Micka, _ 

— Gospodyni podała tu rachunek. Nadto trzeba 
by załatwić niektóre formalności. Jeżeli pan jest kre- 
wnym zmarłej, to... 

— Dobrze, dobrze—przerwał mu Micko—zała- 
twiaj pan wszelkie formalności... Za wszystko będzie 
zapłaconel.. Powiedz pan również gospodyni, że jej 


